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Nowe ba­da­nia po­ka­zu­ją, że bo­ga­ci sta­ją się co­raz bo­gat­si, a człon­ko­wie kla­sy śred­niej pra­cu­ją dłu­żej i cię­żej niż przed dzie­się­cio­ma laty, ale mniej z tego mają. 

No a co z bied­ny­mi?

Wciąż ich przy­by­wa i jest im co­raz trud­niej. Przy­by­wa ich, bo po­wo­li uby­wa kla­sy śred­niej – ale bied­ny­mi mało kto się przej­mu­je, choć ro­sną­ce sze­re­gi nic nie­po­sia­da­ją­cych to zły znak dla go­spo­dar­ki. 

W daw­nych cza­sach gór­ni­cy za­bie­ra­li pod zie­mię ka­nar­ki, by ostrze­ga­ły przed za­gro­że­niem. Kie­dy ka­na­rek padł, gór­ni­cy ucie­ka­li, zda­jąc so­bie spra­wę, że ich ży­ciu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo. Ubo­dzy są dzi­siaj ka­nar­kiem dla spo­łe­czeń­stwa, ostrze­ga­jąc przed zbli­ża­ją­cym się za­gro­że­niem dla go­spo­dar­ki i ży­cia.

Może się to wy­da­wać nie­spra­wie­dli­we, ale jest fak­tem, że „luka do­cho­do­wa” ro­śnie, a więk­szość eks­per­tów fi­nan­so­wych nie wi­dzi koń­ca tego pro­ce­su. Więk­szość lu­dzi ży­ją­cych w tych naj­lep­szych cza­sach w hi­sto­rii i w czę­ści naj­bo­gat­szych kra­jów świa­ta nie ra­dzi so­bie fi­nan­so­wo. 

Róż­ni­ca w do­cho­dach mię­dzy bo­ga­ty­mi a prze­cięt­ny­mi wciąż się po­więk­sza. 

Wie­lu za­da­je so­bie py­ta­nie: „Dla­cze­go bo­ga­ci wciąż się bo­ga­cą?”.

Prze­waż­nie nie jest to kwe­stia szczę­ścia. Nie cho­dzi o to, w ja­kiej ro­dzi­nie przy­szli na świat, ani o to, że wy­gra­li na lo­te­rii.

Lu­dzie bo­ga­ci po pro­stu ina­czej po­stę­pu­ją. Ina­czej my­ślą, ina­czej się za­cho­wu­ją i mają inne na­wy­ki. 

Od­nieść suk­ces jest dziś trud­niej niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej, mimo na­tło­ku in­for­ma­cji w in­ter­ne­cie i licz­nych ksią­żek o tym, jak zo­stać bo­ga­tym. Pro­blem po­le­ga na tym, że nas okła­my­wa­no. Wma­wia­no nam: naj­pierw do­bre wy­kształ­ce­nie, po­tem cięż­ka pra­ca – a to po pro­stu nie­praw­da!

Ci, któ­rzy od­nie­śli suk­ce­sy w biz­ne­sie, w pro­wa­dze­niu przed­się­bior­stwa czy in­we­sto­wa­niu, zda­li so­bie spra­wę, że mu­szą po­zna­wać i wdra­żać na­wy­ki bo­ga­tych – że to one są fun­da­men­tem two­rze­nia ma­jąt­ku.

Tak więc ce­lem, któ­ry nami przy­świe­ca, jest na­ucze­nie was na­wy­ków bo­ga­tych i spra­wie­nie, że tak­że mo­że­cie być bo­gat­si.

Aby tak się sta­ło, bę­dzie­cie mu­sie­li zmie­nić po­stę­po­wa­nie. Bę­dzie­cie mu­sie­li my­śleć w inny spo­sób. Bę­dzie­cie mu­sie­li ina­czej się za­cho­wy­wać. I bę­dzie­cie mu­sie­li przy­swo­ić so­bie nowe na­wy­ki – na­wy­ki bo­ga­tych.

Kon­cep­cje i po­my­sły, któ­re wam za­pre­zen­tu­je­my, po­mo­gły nam i wie­lu in­nym, nie ma więc po­wo­du, by­ście i wy nie mie­li speł­nić swo­ich ma­rzeń fi­nan­so­wych – je­że­li je­ste­ście go­to­wi po­świę­cić czas na na­ukę tego, jak je zre­ali­zo­wać.

Nie jest to książ­ka o pie­nią­dzach, in­we­sto­wa­niu, nie­ru­cho­mo­ściach czy ak­cjach – ta­kich ksią­żek po­wsta­ło bez liku. Mi­cha­el tak­że na­pi­sał kil­ka. Znaj­dzie­cie je tu: www.Mi­cha­elY­ard­ney­Bo­oks.com.au

Jest to na­to­miast książ­ka o kształ­to­wa­niu spo­so­bu, w jaki lu­dzie bo­ga­ci czu­ją, my­ślą, dzia­ła­ją i po­stę­pu­ją. Jest to książ­ka o roz­wi­ja­niu na­wy­ków bo­ga­tych (na­wy­ków, któ­re ma więk­szość lu­dzi bo­ga­tych) i usu­wa­niu na­wy­ków ubo­gich.

Nie zro­zum­cie nas źle – dla nas roz­mo­wa o bo­ga­ce­niu się jest w isto­cie rze­czy dys­ku­sją o tym, co jest waż­ne, aby żyć peł­nią ży­cia.

Dla każ­de­go bę­dzie to coś in­ne­go, ale – je­śli mamy być szcze­rzy – w spo­łe­czeń­stwach za­chod­nich pie­nią­dze są głów­ną ozna­ką suk­ce­su. Więk­szo­ści z nas nie wy­star­cza osią­gnię­cie tego sa­me­go, co mają nasi są­sie­dzi – więk­szość z nas chce więk­sze­go i lep­sze­go domu oraz sa­mo­cho­du. 

Na­wet je­śli nie za­le­ży wam na bo­gac­twie, na wiel­kim domu i szyb­kim sa­mo­cho­dzie, je­śli tak jak wie­lu in­nych ży­je­cie w stre­sie, bo ma­cie pu­sto w port­fe­lu, chcie­li­by­śmy, aby­ście przy­naj­mniej zy­ska­li sa­tys­fak­cję, wie­dząc, że je­ste­ście za­bez­pie­cze­ni fi­nan­so­wo.


Czy dzię­ki tej książ­ce na­praw­dę mogę stać się bo­ga­ty?

Idzie­my o za­kład, że kie­dy wzię­li­ście tę książ­kę do ręki, to za­sta­na­wia­li­ście się: „Czy ta książ­ka na­praw­dę może mnie uczy­nić bo­ga­tym?”. Uczci­wa od­po­wiedź brzmi: praw­do­po­dob­nie tak.

Są tyl­ko dwa spo­so­by, żeby się na­uczyć tego, co mu­si­cie wie­dzieć, by stać się ludź­mi bo­ga­ty­mi. Mo­że­cie się uczyć albo na wła­snych błę­dach i do­świad­cze­niach, albo na błę­dach i do­świad­cze­niach in­nych. Pierw­szy spo­sób jest za trud­ny, za dro­gi i znie­chę­ca­ją­cy. 

Dru­gi – na­uka na do­świad­cze­niach in­nych – jest zde­cy­do­wa­nie naj­tań­szy i naj­prost­szy, a jed­no­cze­śnie naj­rza­dziej sto­so­wa­ny.

Wy­obraź­cie so­bie, że za­pro­po­no­wa­no wam dwie książ­ki:

1. W pierw­szej są przed­sta­wio­ne wszyst­kie po­mył­ki, któ­re mo­że­cie po­peł­nić.

2. A w dru­giej za­war­to wszyst­kie spo­so­by, jak coś zro­bić po­praw­nie.

Któ­rą wy­bie­rze­cie?

Cie­ka­we, że więk­szość z nas pró­bu­je się uczyć sa­me­mu, za­miast znacz­nie przy­spie­szyć swój roz­wój oso­bi­sty oraz po­stę­py na dro­dze do suk­ce­su fi­nan­so­we­go i na­śla­do­wać lu­dzi bo­ga­tych, któ­rzy już osią­gnę­li suk­ces. 

Nie mó­wi­my tu o tym, w jaki spo­sób lu­dzie ci in­we­sto­wa­li ani ja­kim biz­ne­sem się zaj­mo­wa­li – cho­ciaż war­to i to wziąć pod uwa­gę. Pro­po­nu­je­my, aby­ście spoj­rze­li na to od in­nej stro­ny i po­zna­li ich co­dzien­ne na­wy­ki – co ro­bią od rana do wie­czo­ra. Chce­my, że­by­ście się po­sta­wi­li w ich sy­tu­acji, od­kry­li, co czu­ją i jak my­ślą, bo to wła­śnie de­cy­du­je o ich po­stę­po­wa­niu, o ich na­wy­kach i ich osią­gnię­ciach.

Po­ję­cie mo­de­lo­wa­nia lu­dzi suk­ce­su sto­so­wa­ne jest przez li­de­rów w każ­dej dzie­dzi­nie – od mu­zy­ki przez sport do biz­ne­su. Każ­dy, kto do­tarł w swo­jej dzie­dzi­nie na szczyt, na po­cząt­ku swej dro­gi uczył się od naj­lep­szych.

Kie­dy już bę­dzie­cie ro­bić to, co ro­bią bo­ga­ci lu­dzie suk­ce­su, my­śleć tak jak oni, po­stę­po­wać jak oni, kie­dy roz­wi­nie­cie w so­bie na­wy­ki bo­ga­tych, za­cznie­cie czuć się jak oni – bę­dzie­cie czuć się bo­ga­ci i za­cznie­cie osią­gać ta­kie same re­zul­ta­ty jak oni – wte­dy sami sta­nie­cie się bo­ga­ty­mi ludź­mi.


O nie! Czy ta książ­ka to nie ja­kaś me­ta­fi­zy­ka?

Nie oba­wiaj­cie się. Ta książ­ka to nie żad­na me­ta­fi­zy­ka. Nie znaj­dzie­cie w niej czczej pa­pla­ni­ny ma­ją­cej po­pra­wić wam sa­mo­po­czu­cie. Jest opar­ta na fak­tach na­uko­wych – w szcze­gól­no­ści na pię­ciu la­tach ba­dań Toma nad bied­ny­mi i bo­ga­ty­mi.

Jak sami się prze­ko­na­cie, bo­ga­ci nie róż­nią się spe­cjal­nie od bied­nych. Po pro­stu na­uczy­li się po­stę­po­wać ina­czej niż więk­szość z nas. Po­ka­że­my wam, że je­że­li bę­dzie­cie kon­se­kwent­nie ro­bić to, co ro­bią bo­ga­ci lu­dzie suk­ce­su, to w koń­cu osią­gnie­cie ta­kie same re­zul­ta­ty jak oni.

Suk­ces fi­nan­so­wy to nie kwe­stia szczę­ścia – to wy­nik dzia­ła­nia pra­wa przy­czy­ny i skut­ku. Je­że­li stwo­rzy­cie przy­czy­ny, bę­dzie­cie mieć skut­ki.

Obaj z To­mem – ale nie­za­leż­nie od sie­bie – ba­da­li­śmy ży­cie lu­dzi za­moż­nych, a tak­że to, w jaki spo­sób do­szli do bo­gac­twa.

Pra­cu­jąc na prze­ciw­nych krań­cach świa­ta – Tom w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, a Mi­cha­el w Au­stra­lii – do­szli­śmy do po­dob­nych wnio­sków.

Jako przy­się­gły re­wi­dent księ­go­wy Tom za­uwa­żył, że nie­któ­rym jego klien­tom po­wo­dzi­ło się o wie­le le­piej niż in­nym, po­sta­no­wił za­tem zba­dać 233 oso­by za­moż­ne i 128 ubo­gich. Prze­pro­wa­dził wśród nich li­czą­cą 144 py­ta­nia an­kie­tę, uzy­sku­jąc pra­wie 52 000 od­po­wie­dzi, któ­re na­stęp­nie ana­li­zo­wał przez pięć lat!

Mi­cha­el z ko­lei przez wie­le lat pro­wa­dził ba­da­nia wśród lu­dzi suk­ce­su szko­lo­nych przez naj­lep­szych biz­nes­me­nów na świe­cie. Prze­zna­czył set­ki ty­się­cy do­la­rów na na­ucza­nie za­sad roz­wo­ju oso­bi­ste­go i co­aching. Roz­wi­nął biz­nes na ska­lę ogól­no­kra­jo­wą i wy­kształ­cił naj­lep­szych in­we­sto­rów na au­stra­lij­skim ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści. W cią­gu mi­nio­nej de­ka­dy Mi­cha­el był men­to­rem po­nad  dwóch ty­się­cy in­we­sto­rów, biz­nes­me­nów i przed­się­bior­ców.

Nic dziw­ne­go, że obaj do­szli­śmy do po­dob­nych wnio­sków. Zda­li­śmy so­bie spra­wę z tego, że suk­ces i bo­gac­two mają nie­wie­le wspól­ne­go z wy­kształ­ce­niem, rasą, po­cho­dze­niem czy wie­kiem. Za­le­żą od tego, jak lu­dzie my­ślą, jak po­stę­pu­ją i ja­kie mają na­wy­ki.

Na­sze kon­klu­zje po­twier­dzi­ły to, co Wal­la­ce Wat­tles przed wie­lo­ma laty na­pi­sał w książ­ce Sztu­ka wzbo­ga­ca­nia się: na­sze my­śli wy­wo­łu­ją emo­cje, emo­cje pro­wa­dzą do dzia­łań, a dzia­ła­nia mają skut­ki.

Świat, któ­ry was ota­cza, jest od­bi­ciem wa­sze­go świa­ta we­wnętrz­ne­go – wa­szych my­śli, uczuć, dzia­łań i wa­szych na­wy­ków.

Tak więc książ­ka ta, choć mówi o tym, jak stać się bo­ga­tym, nie jest po­rad­ni­kiem in­we­sto­wa­nia w ak­cje lub nie­ru­cho­mo­ści. Za­miast tego po­dzie­li­my się z wami naj­więk­szym se­kre­tem sztu­ki bo­ga­ce­nia się – je­że­li chce­cie stać się ludź­mi bo­ga­ty­mi, to mu­si­cie my­śleć i po­stę­po­wać jak lu­dzie bo­ga­ci.


To nie może być aż tak pro­ste!

Ow­szem, może – ale cho­ciaż jest pro­ste, to nie jest ła­twe. Nie my­śl­cie so­bie, że to tyl­ko gra słów. Wła­śnie dla­te­go, że nie jest to ła­twe, więk­szość lu­dzi nie zo­sta­je bo­ga­cza­mi – ale za­ra­zem dzię­ki temu ci z was, któ­rzy zro­zu­mie­ją za­sa­dy, któ­ry­mi się z wami po­dzie­li­my, zdo­bę­dą bo­gac­two.

Do­wie­cie się, jak bar­dzo na­wy­ki, któ­re po­sia­da­cie, wpły­wa­ją na wa­szą kon­dy­cję fi­nan­so­wą.

Po­ka­że­my wam, że naj­lep­szym spo­so­bem na roz­wią­za­nie wa­szych pro­ble­mów fi­nan­so­wych jest zmia­na spo­so­bu my­śle­nia, któ­ra do­pro­wa­dzi do zmia­ny wa­szych na­wy­ków – aż za­cznie­cie my­śleć jak bo­ga­cze, a nie jak przed­sta­wi­cie­le kla­sy śred­niej czy lu­dzie ubo­dzy.

Je­śli nie zmie­ni­cie swo­je­go spo­so­bu my­śle­nia, to nie zdo­ła­cie zmie­nić swo­jej sy­tu­acji.

Sta­re po­wie­dze­nie mówi: „Daj ko­muś rybę, a na­kar­misz go na cały dzień. Na­ucz go ło­wić ryby, a na­kar­misz go na całe ży­cie”.

To wła­śnie za­mie­rza­my uczy­nić w tej książ­ce.

Je­śli nie zmie­ni­cie spo­so­bu my­śle­nia, to żad­ne po­ra­dy fi­nan­so­we ani żad­ne pie­nią­dze nie uczy­nią was bo­ga­ty­mi. Może trud­no w to uwie­rzyć, ale daj­cie nam szan­sę, a wy­ja­śni­my, dla­cze­go bez­wa­run­ko­wo w to wie­rzy­my. 


Jak dłu­go po­trwa, za­nim zo­sta­nę bo­ga­ty?

Praw­do­po­dob­nie po­trwa to tro­chę dłu­żej, niż by­ście chcie­li, a wie­dza, któ­rą się z wami po­dzie­li­my, naj­praw­do­po­dob­niej bę­dzie się bar­dzo róż­nić od wa­szych ocze­ki­wań. 

Ba­da­jąc naj­waż­niej­sze róż­ni­ce mię­dzy na­szy­mi bo­ga­ty­mi klien­ta­mi a oso­ba­mi o prze­cięt­nych do­cho­dach, do­szli­śmy do wnio­sku, że suk­ces ma nie­wie­le wspól­ne­go z po­cho­dze­niem, wy­kształ­ce­niem, na­ro­do­wo­ścią, na­rzę­dzia­mi in­we­sty­cyj­ny­mi, któ­ry­mi się po­słu­gu­ją, czy po­sia­da­nym ka­pi­ta­łem po­cząt­ko­wym. Ma na­to­miast wie­le wspól­ne­go z ich spo­so­bem my­śle­nia – do tego stop­nia, że przy­czy­nę ich suk­ce­su w 80 pro­cen­tach na­le­ży upa­try­wać w ich men­tal­no­ści. 

Moż­li­we, że nie to chcie­li­by­ście usły­szeć na po­czą­tek... Praw­do­po­dob­nie li­czy­cie na to, że do­wie­cie się od nas, jak zo­stać re­ki­na­mi gieł­do­wy­mi, jak od­kryć nie­zna­ną jesz­cze miej­sco­wość z atrak­cyj­ny­mi nie­ru­cho­mo­ścia­mi lub jak za­ło­żyć biz­nes, któ­ry bę­dzie ko­pal­nią zło­ta.

Wy­obraź­cie so­bie, że ktoś jest go­tów dać wam mi­lion do­la­rów go­tów­ką lub na­uczyć was my­śleć tak, jak my­ślą mi­lio­ne­rzy. Co by­ście wy­bra­li? Je­ste­śmy prze­ko­na­ni, że więk­szość lu­dzi bez wa­ha­nia wy­bra­ła­by go­tów­kę. 

A wy? Któ­rą opcję wy­bie­ra­cie?

Tę wła­śnie ideę chce­my wam za­szcze­pić: aby­ście zde­cy­do­wa­nie zro­zu­mie­li, że bar­dziej się wam opła­ca zmie­nić swój spo­sób my­śle­nia, by od­kryć, że wasz świat się zmie­ni wte­dy, kie­dy zmie­ni­cie się wy sami. A im szyb­ciej za­cznie­cie pra­co­wać nad wła­snym prze­obra­że­niem, tym szyb­ciej bę­dzie­cie mo­gli two­rzyć to, co tyl­ko ze­chce­cie.


Bez osą­dza­nia

W tej książ­ce uży­wa­my ta­kich słów jak za­moż­ny lub bo­ga­ty i ubo­gi lub prze­cięt­ny, aby od­róż­nić tych, któ­rzy osią­gnę­li fi­nan­so­wą nie­za­leż­ność od ogrom­nej więk­szo­ści po­zo­sta­łych, któ­rzy nie zdo­ła­li się wy­rwać z kie­ra­tu co­dzien­nej pra­cy od ósmej do szes­na­stej i wciąż żyją w wą­skich gra­ni­cach tego, na co ich stać lub – czę­ściej – po­nad stan.

Zda­je­my so­bie spra­wę z tego, że w Au­stra­lii i w Ame­ry­ce, gdzie miesz­ka­my, nie­wie­le osób jest na­praw­dę bied­nych – więk­szość to lu­dzie bo­ga­ci i kla­sa śred­nia. 

Uży­wa­jąc tych okre­śleń, chce­my roz­róż­nić – ale w żad­nym wy­pad­ku nie osą­dzać – „za­moż­nych” i „ubo­gich”; i nie mamy za­mia­ru wy­ro­ko­wać, czy któ­raś z tych grup jest lep­sza od dru­giej.

Nie jest to ani ana­li­za spo­łecz­na, ani oce­na. Su­ge­ru­je­my po pro­stu, że więk­szość lu­dzi chce być bo­ga­ta albo przy­naj­mniej zna­leźć się w do­brej sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Nie za­do­wa­la ich prze­cięt­ność lub ha­rów­ka za mie­sięcz­ną pen­sję.

Nie oce­nia­my lu­dzi, bo każ­dy z nas jest nie­oce­nio­ny. Mó­wi­my je­dy­nie, że fi­nan­so­wo nie­któ­rzy ra­dzą so­bie le­piej niż inni. Słów „za­moż­ny”, „bo­ga­ty” i „czło­wiek suk­ce­su” bę­dzie­my uży­wać na stro­nach tej książ­ki za­mien­nie, cho­ciaż na­sza de­fi­ni­cja za­moż­no­ści obej­mu­je znacz­nie wię­cej niż samo po­sia­da­nie pie­nię­dzy. 

Aby być ludź­mi na­praw­dę bo­ga­ty­mi, po­trze­bu­je­cie pie­nię­dzy i zdro­wia; pie­nię­dzy oraz przy­ja­ciół i ro­dzi­ny – aby móc się nimi cie­szyć; pie­nię­dzy i cza­su – aby móc z nich ko­rzy­stać; pie­nię­dzy oraz umie­jęt­no­ści dal­sze­go roz­wo­ju; pie­nię­dzy oraz du­cho­wo­ści (któ­rej de­fi­ni­cja bę­dzie róż­na dla róż­nych lu­dzi); wresz­cie pie­nię­dzy i moż­li­wo­ści wspo­ma­ga­nia ca­łe­go spo­łe­czeń­stwa i spo­łecz­no­ści lo­kal­nej.

Na ko­niec, żeby wszyst­ko było ja­sne...


Ta książ­ka nie trak­tu­je o tym, jak ro­bić pie­nią­dze.

Ter­min „ro­bie­nie pie­nię­dzy” su­ge­ru­je, że bo­ga­ci­my się dzię­ki na­szym wy­sił­kom i pra­cy i pro­por­cjo­nal­nie do nich. My wam po­ka­że­my, dla­cze­go bo­ga­ci sta­ją się co­raz bo­gat­si – że cho­dzi tu o coś wię­cej niż tyl­ko cięż­ką pra­cę. Bo­ga­ci sta­ją się co­raz bo­gat­si ze wzglę­du na:

 

1. Spo­sób my­śle­nia

Za­sta­no­wi­my się, jak bo­ga­ci my­ślą, ja­kie mają po­dej­ście do bo­gac­twa i co są­dzą na jego te­mat. Jest pe­wien spo­sób my­śle­nia, któ­ry przy­cią­ga bo­gac­two ni­czym ma­gnes – po­dob­nie jak inny, któ­ry bo­gac­two od­py­cha. Tak my­śli więk­szość lu­dzi. My jed­nak na tym nie po­prze­sta­nie­my – nie­ste­ty, nie da się tak po pro­stu „wzbo­ga­cić się my­śle­niem”.

2. Spo­sób po­stę­po­wa­nia

Bo­ga­ci ro­bią pew­ne rze­czy w pe­wien okre­ślo­ny spo­sób, któ­ry spra­wia, że przy­cią­ga­ją do sie­bie pie­nią­dze. Mają bo­ga­cą­ce na­wy­ki. Pra­cu­ją na po­sa­dzie lub na wła­sny ra­chu­nek albo pro­wa­dzą swo­je przed­się­bior­stwa. Bo­ga­ci in­we­stu­ją w ak­cje lub w nie­ru­cho­mo­ści jak wie­lu in­nych, ale – co pró­bu­je­my tu pod­kre­ślić – oni nie tyl­ko ro­bią okre­ślo­ne rze­czy, ale po­nad­to ro­bią je w okre­ślo­ny spo­sób – inny niż więk­szość lu­dzi. Przy tym, rzecz ja­sna, mają pew­ne na­wy­ki, któ­rych nor­mal­ni zja­da­cze chle­ba so­bie nie przy­swo­ili.

 

3. Wie­dzę

Bo­ga­ci swo­bod­nie po­ru­sza­ją się w świe­cie fi­nan­sów, co daje im prze­wa­gę w przy­cią­ga­niu do sie­bie bo­gac­twa.

 

OSTRZE­ŻE­NIE!

Część in­for­ma­cji za­war­tych w tej książ­ce po­cząt­ko­wo trud­no bę­dzie wam za­ak­cep­to­wać, po­nie­waż są one sprzecz­ne z tym, cze­go was do tej pory uczo­no, lub z tym, co wi­dzi­cie w me­diach. Być może bę­dzie­cie mie­li chęć je od­rzu­cić. Być może od­bie­rze­cie je jako coś nie­przy­jem­ne­go.

 

Oby pie­nią­dze wy­da­ne na tę książ­kę nie po­szły na mar­ne! Bo­gac­two cze­ka. Po­sta­raj­cie się przy­naj­mniej roz­wa­żyć po­my­sły i su­ge­stie, któ­re na pierw­szy rzut oka wy­dać wam się mogą błęd­ne i nie­roz­sąd­ne.

W opa­no­wa­niu cen­nych lek­cji za­war­tych na stro­nach tej książ­ki mogą wam prze­szko­dzić dwie rze­czy. 

Po pierw­sze, mo­że­cie po­my­śleć: „To już wiem”. Po dru­gie, mo­że­cie dojść do wnio­sku: „Za dużo tego. Nic z tego nie ro­zu­miem i ni­g­dy tego nie osią­gnę, więc rów­nie do­brze mogę dać so­bie spo­kój już te­raz”.

Bądź­cie ostroż­ni, bo umysł uży­wa tych wy­mó­wek, żeby znie­chę­cić nas do no­wych do­świad­czeń. 

Je­że­li czy­ta­jąc tę książ­kę, po­czu­je­cie, że już nie da­je­cie rady, to po­wiedz­cie so­bie: „Nie mu­szę wszyst­kie­go opa­no­wać przy pierw­szym czy­ta­niu”. Przej­rzyj­cie ca­łość do koń­ca, aby uchwy­cić to, co naj­waż­niej­sze, a do roz­dzia­łów, któ­re za pierw­szym ra­zem nie wy­da­wa­ły się wam sen­sow­ne, po­wróć­cie póź­niej.

Czy da­cie radę?

Kie­dy głos we­wnętrz­ny wam po­wie: „Ja już to wiem”¸ to może istot­nie tak jest. Jed­nak po­win­ni­ście po­now­nie się nad tym za­sta­no­wić. A nuż ist­nie­je ja­kiś aspekt, o któ­rym wcze­śniej nie po­my­śle­li­ście?

Jak za­sto­so­wać w prak­ty­ce rze­czy, któ­rych się na­uczy­cie?

Zmia­na może być trud­na, ale je­że­li za­da­cie so­bie trud, żeby zmie­nić swo­je prze­ko­na­nia i od­czu­cia na te­mat pie­nię­dzy, a tak­że swój sto­su­nek do nich, to wzbo­ga­ci­cie swój umysł i du­cha, a przede wszyst­kim – tak, tak – wzbo­ga­ci­cie się w do­słow­nym tego zna­cze­niu.

Aby do­dać wam od­wa­gi, w na­stęp­nych dwóch roz­dzia­łach po­krót­ce opi­sze­my na­sze kwa­li­fi­ka­cje, aby­ście mie­li pod­sta­wę, by trak­to­wać na­sze rady po­waż­nie.

Wi­dzie­li­śmy, jak lu­dzie za­dłu­że­ni po uszy z po­wo­dze­niem sto­so­wa­li su­ge­ro­wa­ne przez nas stra­te­gie bu­do­wa­nia ma­jąt­ku i wy­rwa­li się z wy­ści­gu szczu­rów. Wi­dzie­li­śmy lu­dzi, któ­rzy – choć już uwa­ża­ni przez wie­lu za za­moż­nych – wie­lo­krot­nie po­mno­ży­li swój ma­ją­tek. Nie­za­leż­nie od tego, z ja­kie­go po­zio­mu star­tu­je­cie, te stra­te­gie da­dzą wam w prze­wa­gę.

Kie­dy bę­dzie­cie za­ra­biać wię­cej, uzmy­sło­wi­cie so­bie, że pie­nią­dze nie dają szczę­ścia. Mogą przy­nieść wam krót­ko­trwa­łe za­do­wo­le­nie, zwłasz­cza je­śli obec­nie od­czu­wa­cie brak bez­pie­czeń­stwa fi­nan­so­we­go. Ale w mia­rę wspi­na­nia się po Pi­ra­mi­dzie Bo­gac­twa (po­ję­cie, któ­re wkrót­ce wy­tłu­ma­czy­my) zro­zu­mie­cie, że wię­zi mię­dzy­ludz­kie i wspo­ma­ga­nie in­nych są waż­niej­sze niż pie­nią­dze.

Pie­nią­dze same w so­bie nic nie zna­czą – to wy mu­si­cie przy­pi­sać im zna­cze­nie. Pie­nią­dze moż­na za­ra­biać, po­mna­żać, in­we­sto­wać, wal­czyć o nie, wy­gry­wać, prze­gry­wać, pil­no­wać ich, wy­mie­niać, roz­da­wać lub... za­ko­pać w ogród­ku. Ale naj­przy­jem­niej jest dzie­lić się nimi z in­ny­mi.

Wspo­ma­ga­nie in­nych sta­ło się waż­ną czę­ścią ży­cia na­szych ro­dzin. Każ­dy do­lar, któ­rym się po­dzie­li­li­śmy, po­dwo­ił war­tość – może nie jako go­tów­ka, ale na wie­le in­nych spo­so­bów. 

Czy za­tem je­ste­ście go­to­wi, by przy­stą­pić do na­uki na­wy­ków i spo­so­bu my­śle­nia lu­dzi bo­ga­tych? 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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